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czeństwa. Mniemanie to jest zupełnie błędne, mo­
żna bowiem być równocześnie i dobrym żołnierzem 
i pożytecznym obywatelem kraju, a ten sztuczny 
rozdział, jaki obecuie wytworzono, wychodzi na złe 
głównie właśnie wojskowości, która w żaden spo­
sób nie możo się przystosować do nowszych prądów, 
ale ogląda się zawsze w stronę Prus, gdzie ten chiń­
ski mur istnieje i rozwija się coraz bardziej.

W  szeregach armii austryackiej mamy jednak 
wielu przedstawicieli postępowego zapatrywania się 
na świat i zgodnego pożycia z resztą społeczeństwa, 
a jednym z nich był właśnie zmarły w ubiegłym 
tygodniu w Krakowie major przy komendzie placu, 
śp. Józef Stanisław Chorąży.

Urodzony w Krakowie w r. 1854, jako syn śp. 
Wojciecha, lekarza wojskowego, po ukończeniu wyż 
szej szkoły realnej w St. Pólten, a następnie aka­
demii wojskowej w Wiener-Neustadt, został w roku 
1876 jako porucznik przydzielony do 56 pułku pie 
cboty. Następnie służył przy 55 i 13 pułku piechoty, 
skąd jako kapitana przeniesiono go do komendy placu 
w Krakowie, w której to służbie pozostawał aż do 
zgonu.

Sp. major Chorąży w czasie długoletniego swego 
pobytu w Krakowie dał się poznać jako prawdziwy 
żołnierz, lecz również i jako pojmujący swe obowią 
zki obywatel, który nigdy nie zapominał, że jest 
Polakiem. Dzięki zaletom serca i umysłu zażywał 
też ogólnego poważania tak w sferach wojskowych 
jak i cywilnych, a wymownym tego dowodem był 
masowy udział w pogrzebie publiczności wszystkich 
stanów i zawodów, która pospieszyła, by oddać 
Zmarłemu ostatnią posługę.

Pamięć śp. majora Chorążego pozostanie długo 
między nami, a przyczynią się do tego także fun- 
dacye, jakie niegdyś poczynił dla szpitala Braci Bo­
nifratrów i krakowskiej Harmonii. Nie żałował też 
grosza, gdy chodziło o mne szlachetne cele, , gdyż 
pod austryaekim mundurem bilo serce prawdziwego 
Polaka.

Sp. Zmarły osierocił matkę, ośmdzies'ęciotrzy- 
letnią staruszkę z domu Leszczyńską i żonę Erwinę, 
córkę powszechnie szanowanego pułkownika śp. W a­
cława Kochań^z} ka, byłego komendanta plaai w Kra 
kowie.

Ze strony Wiednia i ministeryum spraw zagra­
nicznych była bardzo ostra opozycya przeciw utwo­
rzeniu konsulatu rosyjskiego w Pradze, ze wzglę 
dów natury politycznej, I dopiero po bardzo usil 
nych staraniach ze strony sfer handlowych czeskich 
uzyskano placet ministeryum.

K o n s u l a t  r o s y j s i a  w  P r a d z e .
Po długich staraniach ustanowiono za zezwole­

niem rządu auStryackiego konsulat rosyjski .w Pra 
dze, z zakresem działania na Czechy, Morawy i Śląsk.

Konsulat jest to urząd, ustanowiony w obcym 
kraju celem popierania i ułatwiania interesów han 
dlowych i przemysłowych swojego państwa. Konsul 
ma obowiązek opiekować się poddanymi państwa, 
które reprezentuje w dauej miejscowości,] w zakre 
sie ich spraw handlowych. _

łnstytucya konsulów sięga bar­
dzo dawnych czasów i pierwotnie 
polegała na jurysdykcyi sądowej.
Obecnie wyposażeni są konsulowie 
prócz władzy opiekuńczej nad han­
dlem swego państwa, także w pe­
wne atrybucye policyjne a to o 
tyle, iż mają obowiązek kontrolo­
wać w portach okręty i ładunki, 
przybywające z ich krajów, dalej 
wizować paszporty itp.

Konsulowie dzielą się na kon­
sulów z powołania i wyboru. Pier­
wsi są urzędnikami dyplomatyczny­
mi, wysyłanymi przez dane pań­
stwo na miejsce urzędowania i o- 
trzymującymi pensyę; drudzy by­
wają wybieram z pośród kupców 
miejscowych i mogą uie być nawet 
poddanymi państwa, które ich na 
urząd ten powołuje. Zwierzchni­
ctwo nad konsulami sprawuje mi­
nisteryum spraw zagranicznych.

Do Pragi wysiała Rosy a w 
charakterze konsula Włodzimierza 
Gregorowicza Żukowskiego, który 
dotychczas zajmował podobne sta 
nowisko w Królewcu. Jest te czło­
wiek w pełni sił, urodzony 1871 r. 
w Samarze. Wykształcony bardzo 
wszechstronnie o literackich aspi- 
racyacn, władający wszystkimi nie­
mal językami slowiańskiemi, mię­
dzy tymi także i polskim, będzie 
konsul Żakowski bardzo dzielnym 
zastępcą interesów handlowych swe- ę> 
go państwa.

RgM  przy kanale panamskiia.
Kanał par.amski, mający przeciąć międzymorze 

PanąmSkie i stworzyć bezpośrednie połączenie ocea­
nu Atlantyckiego ze Spokojnym, skróciłby nadzwy­
czajnie drogę, którą dzić odbywać się musi przez

Konsulat rosyjski w Pradze: W łod zim ierz  G reg o ro w icz  
Ż ukow ski, m ian ow an y koD snlem  ro sy jsk im  w  P rad ze .

cieśninę Magelańską. Projekt przekopania uie jest 
nowym, najnowsze jednak postępy techniki i po­
myślne ukończenie kanału Suezkiego zachęciły do­
piero do podjęcia pracy, która powoli, ale state­
cznie obecnie prowadzona, każe mieć nadzieję, że 
wielkie przedsięwzięcie doprowadzone zostanie na­
reszcie do skutku.

Rząd kolumbijski wydał jeszcze w r. 1878 kon- 
cesyę na budowę kanału oficerowi marynarki fran­
cuskiej Napoleonowi Bonapartemu Wyśe, a w ro­
ku 1881 Ferdynand Lesseps utworzył w tym celu 
międzynarodowe towarzystwo z kapitałem 300 mi­
lionów franków. Tymczasem budowa wymagała

około 1500 milionów, gdyż na żądanie Lessepsa 
miano budować kanał bez śluz o jednakowym po­
ziomie. Roboty rozpoczęto, Lesseps bowiem miał 
nadzieję, ze nowe kapitały w razie potrzeby uzyska 
przez wypuszczenie obligacyi.

Kanał mial się rozpoczynać od miasta Colon nad 
oceanem atlantyckim i dosięgnąć Spokojnego o czte­
ry kilometry ua zachód od miasta Panamy. Długość 
jego miała wynosić 75 kim., szerokość na równinie 
56 m., średnia głębokość 85 m. Należało wykopać 
170 milionów metrów sześciennych ziemi, do marca 
łednak 18S6, pomimo użycia 20.000 robotników, wy­
dobyto zaledwie sześć milionów. Dopiero w r. 1888, 
gdy roboty pochłonęły już 1400 milionów franków, 
a do ukończenia było jeszcze daleko, zgodził się 
Lesseps na budowę śluz. Wkrótce jednak uznano 
towarzystwo za niewypłacalne.

W r. 1&92 francuska Izba deputowanych wy­
znaczyła komisyę dla zbadania sprawy, a rezulta­
tem tego było oddanie pod sąd dyrektorów kom­
panii oraz przedsiębiorcy, inżyniera Eiffa. Oskarżono 
ich o oszustwo i nadużycie zaufania, pokazało się 
bowiem, że pragnąc posiąść pomoc prasy ; sfer po­
litycznych, tracili ogromne sumy na ich przeku­
pienie.

Rząd kolumbijski prolongował koncesyę jeszcze 
aa lat dziesięć, z warunkiem utworzenia nowego 
towarzystwa do dnia 31 października 189a, roboty 
■ednak z powodu nadzwyczajnych trudności techni­
cznych postępowały nader powoli. Dopiero w osta­
tnich czasach, dzięki zastosowaniu najnowszych wy­
nalazków, posunięto je o tyle, że wreszcie możemy 
się spodziewać zrealizowania wielkiej myśli, jeśli 
nb. uie zabraknie znowu funduszów.

m m m m m i
O ł o s y  p u b l i c z n e .

A tra k cy ą  program u C yrku „E d i s o 11“ od p iątk u  dnia  
9 -g c  do czw artk u  dnia 15  bm. będ zie  obraz p. t .  H and larz  
obrazów  bajka G astona B a lle ’a w sp an ia ło  zd jęc ie  w  k o lorach  
n atn ra lu ych  g ra n e  p rz ez  pana A lek san d ra , p an n ę B  R o v y .  
i  m ałą Lilii - ■ p ierw szo rzęd n y ch  a r ty s tó w  k om ed y i fran cu sk iej  
w  P a ry żu .

N a  w zm ian k ę zasłu gu je  te ż  bardzo w e so ły  obraz p t. 
M aks L inder 1 S ch er lo ck  H o lm es z w sp ółu d zia łom  obu św ia to ­
w y ch  a r ty s tó w .

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c y i .
W P . K azim iera  Tołosiówna, P ob iedra : Z a n ad esłan e  nam  

zagad k i n ie  p łacim y ża d n eg o  w y n a g ro d ze n ia
W P. Wojciech S in ta , W idynów : Z czasem  i m y w y z n a ­

czy m y  w ię k szą  ilo ść  n agród  K siążki, p rzezn a czo n e  d la  w y ­
g r y w a ją c y ch . k o sz tu ią  nas i  tak  pon ad  d w ie śc ie  k oron  ro czn ie .

W P . J. B adura , R o żd z ie ń : P ro sim y  o c ie r p liw o ść ! W m iarę  
m iejsca  p om ieśc im y  zagadki.

Roboty przy kanale panamskim: B u d ow a ś lu z y  w k an ale  panam skin:


